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(Z okazji piętnastej rocznicy wybuchu wojnyIHGFEDCBA 

światowej ).

Pozostanie niezatartą plamą w dziejach „że­
laznego" imperjalizmu niemieckiego, iż wojna świa­
towa, która zaczęła się dnia 28 lipca przed 15 la­
ty, sprowokowana została przez Niemcy, przygo- 
towywujące się do niej celowo i energicznie.

Wojna światowa wybuchła w chwili, kiedy 
w Europie zebrała się już miarka antypatji, nieuf­
ności, a nawet wprost nienawiści do Niemiec przez 
ich skrajno - militarystyczną politykę w stosunku 
do innych mocarstw europejskich.

Jeszcze przed wybuchem wojny światowej pi­
sano o niej w Niemczech całe tomy i poświęcano 
jej całe szpalty w dziennikach. Z tego co już wów­
czas pisano o wojnie, wywnioskować można, kto 
ponosi odpowiedzialność za ten straszny kataklizm 
dziejowy.

Między innymi gen. Bernhardi w książce swo­
jej p. t. „Niemcy i przyszła wojna* niedwuznacz­
nie daje do zrozumienia, że Anglja na życzenie, 
czy też pod groźbą Niemiec powinna zrzec się 
wielu dotychczasowych korzyści, zaprzestać dal­
szej ekspansji i patrzeć się spokojnie, jak Niemcy 
podbiwszy z czasem wszystkie stojące na przeszko­
dzie kraje kontynentu, przerzucą swe wojska na 
wybrzeże angielskie.

Gen. Bernhard! sam nie wierzy jednak podob­
nej możliwości, gdyż w dalszym ciągu powiada, iż 
„wątpić należy, czy duma angielska i egoizm naro­
dowy mógłby się z tern pogodzić.

Z całej książki gen. Benhardfego, która pod 
względem imperialistycznych dążeń niemieckich mo 
że być zupełnie miarodajną, wynika jasno, że na dro 
dze do opanowania świata przez Niemcy — stanę­
ła Anglja, a przeszkodę tę usunąć można jedynie 
tylko za pomocą wojny.

Że Anglja nigdy nie szukała zaczepki z Niem­
cami nigdy nie pragnęła tłumić gwałtem ich słuszne 
dążenia polityczne i gospodarcze, tego dowodem 
słowa angielskiego ministra marynarki Winstona 
Churchila, który w swej słynnej mowie 9 lutego 
1912 r. powiedział co następuje:

„Dla Anglji flota jest koniecznością, dla Nie­
miec pod pewnymi względami tylko rodzajem lu­
ksusowej zabawki, ponieważ nikt, a najmniej An­
glja, nie myśli zaczepić Niemcy na morzu. Błęd- 
nem jest też mniemanie, iż dla Anglji i Niemiec 
istnieją jednakie troski o flotę morską."

Flota niemiecka od chwili swego powstania 
stała się w ogóle źródłem niepokojów w Europie. 
Swego czasu dziennik londyński „Daily Chronicie ', 
wyraził się, że gdyby flota niemiecka już w roku 
1904 została zniszczoną, nastałby w Europie spo­
kój przynajmniej przez lat sześćdziesiąt.

Że nikt przed wojną nie myślał o zaczepieniu 
Niemiec, wyznano nawet ze strony niemieckiej. 

Sam gen. Bernhard na stronie 334 swej wspomnia­
nej książki, która była biblją dla militarystów pru­
skich — powiada, iż „ani Francja, ani Rosja i Ang­
lja nie mają potrzeby nas zaczepić." To szczere 
przyznanie jest najlepszym dowodem winy nie­
mieckiej w wybuchu wojny światowej.

Nikt nie myślał o zaczepieniu Niemiec, a jed­
nak kasta militarystów pruskich z Wilhelmem na 
czele wywołoła tę krwawą zawieruchę dziejową, 
która przez cztery uciążliwe lata dręczyła lud z 
kość i potokami krwi zalała świat cały.

Na obrazku naszym widzimy nowy okręt niemiecki „Btcmen* o pojemności 45 tys. 
ton. U góry, komendant statku. Okręt ten zdobył błękitną wstęgą Atlantyku.

Zamknięcie P. W. K. z udziałem Prezydenta Rzeczypospolitej.
Wr akcie zamknięcia P. W. K. weźmie udział stawy. Uczestniczyć również będzie p. Prezydent w 

p. Prezydent Mościcki, który udekoruje orderem rozdaniu nagród dla poszczególnych wystawców. 
„Polonia Restituta* twórców i organizatorów wy-
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„Ren jest niemiecki.5‘
Trewir. Przemawiając tu na kongresie rze­

mieślników Nadrenji, dr. Wirth oświadczył, że 
Niemcy będą mogły przystąpić do wielkich prac 
tylko wówczas, gdy konferencja w Hadze doprowa­
dzi do pomyślnych wyników dla gospodarczego roz-

Szlakiem krzyżackich tradycyj
Berlin. W miejscowości Lyck obradował w so­

botę zjazd tak zwanej młodzieży bismarkowskiej, 
należącej do stronnictwa niemiecko-narodowego. 

Jeden z mówców, poseł na sejm pruski Kenkel zaa­
takował rząd pruski, zarzucając mu brak należyte­

Dyktatura w Bułgarji
Według krążących w Sofji pogłosek, na je­

sieni r. b. zostanie ogłoszona w Bułgarj i dyktatura. 
Nawet przeciwnicy dyktatury liczą się z wprowadzę 
niem nowej formy rządu. Pisma donoszą, że król

KRÓTKIE WIADOMOŚCI.

— Zjazd hallerczyków odbył się w Poznaniu.

— Pan Prezydent Rzeczypospolitej powrócił 
do Spały z objazdu Małopolski.

— Komuniści zamierzają w dniu jutrzejszym 
tj. 1 sierpnia urządzić w całym świecie „święto ko­
munistyczne".

— W sprawie wyroku, skazującego Ulitza 
na 5 miesięcy więzienia, dowiadujemy się, iż pro­
kurator wniósł odwołanie.

— W Katowicach aresztowano blisko 50 komu­
nistów, którzy zebrali się na placu targowym celem 

woju kraju. Wirth odrzucił myśl utworzenia sta­
łej komisji kontrolnej Nadrenji, stwierdzając, że 
nie da się ona pogodzić z paneuropeizmem, o którym 
mówił Briand. Ren, zakończył Wirth, jest niemie­
cki, winien pozostać wolny.

go zrozumienia dla potrzeb niemieckich obszarów 
pogranicznych. Mówca domagał się z patosem pod­
jęcia walki o zwrot korytarza, podkreślając, że u- 
tracone na wschodzie ziemie zwrócić mogą Niemcom 
nie międzynarodowe konferencje, lecz silna pięść.

Borys zamierza powierzyć wprowadzenie dyktatu­
ry obecnemu posłowi w Rzymie, gen. Wołkowowi 
Part ja agrarna i liczni przeciwnicy Wolkowa za­
powiadają jaknajostrzejszą opozycję.

urządzenia wiecu dla przygotowania manifestacyj 
na 1 sierpnia.

— Olbrzymie zapasy gazów trujących ukry­
tych w ziemi odkopano przypadkowo w Berlinie.

— Briand utworzył rząd z dotychczasowych mi 
nistrów.

— Sto tysięcy tkaczy angielskich zastrej kowa­
li na tle płac.

— Wypuszczone zostały nowe srebrne 5-cio 
złotówki i niklowe 1- złotówki.

—o—



Odezwa Powiatowego Komitetu Niesienia 

Pomocy Wileńszczyźnie.BA

Żywiołowa kląska nieurodzaju spadła na po­
łać części Rzeczypospolitej — Wileńszczyznę.

Ta droga nam ziemia Wileńszczyzna, od latWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
nawiedzana klęską nieurodzaju, dziś stanęła wobec 
widma głodu.

Zrozpaczona i bezradna ludność czeka zmiło­
wania Bożego i braterskiego ratunku.

Niechże na tej ziemi nieszczęścia rozkwitnie 
najcudniejszy kwiat miłości narodowej i niech ser­
com rozbitym i duchom w zwątpienie strąconym 
przywróci spokój i wiarę w nierozerwalny związek 
wszystkich tych, którzy Ojczyznę naszą zamieszku­
ją.
1 : Obywatele! Oto chwila, kiedy należy ze­
spolić się w tak żywiołowym wysiłku serc, jaką by­
ła klęska nieurodzaju, która część Ojczyzny wy­
zwolonej dosięgła.

Wielka eksplozja w Berlinie.

B erlin w  d n iu 2 4 lip ca b r. p o p o łu d n iu n a ­
stąp iła w ielk a ek sp lo z ja w  zak ład z ie w y ro b u  
k w asó w  w  B o rsig w ald e . N iezliczo n a ilo ść b u ­
te lek z k w asem  i acy te len em w y lec ia ły w  p o ­
w ietrze n iszcząc w ięk szą część zak ład u . S tra ­

Czas nagli! Głodni czekają na łyżkę strawy! 
Niechże nie czekają zbyt długo! Spieszmy z ofia­
rami!

Jeżeli wszyscy złożą choć najdrobniejszy da­
tek, zbierze się poważna kwota, która choć w częś­
ci przyczyni się do ulżenia niedoli dotkniętych 
klęską nieurodzaju.

Do zbierania składek i ofiar zostali upoważnie­
ni Panowie Burmistrzowie, Wójci, Sołtysi oraz Prze­
łożeni Obszarów Dworskich.

W  imieniu nieszczęśliwych, dotkniętych nieu­
rodzajem, składam zgóry najserdeczniejsze „Bóg 

zapłać".
Wąbrzeźno, dnia 20 lipca 1929r.

Za Komitet Powiatowy Niesienia Pomocy 
Wileńszczyźnie

(—) Dr. E. Prądzyński
Starosta Powiatowy.

że p o żarn e  sto jące  d o  d y sp o zy cji w y ru szy ły  n a"  
ty ch m iast n a m iejsce w y p ad k u . S ąsied n e fa ­
b ry k i o p ró żn io n o , p o n iew aż ca ła d zie ln ica b y ła  
zag ro  żo n a .

N a o b razk u  n aszy m  w id ać  m iejsce  ek sp lo z ji.

R o zm aito śc i
56 procent analfabetów y Polsee.

.P rzeg ląd  W ieczo rn y * o m aw iając k w estję  
czy te ln ictw a w P o lsce , p o d aje , że o b ecn ie  
w  k ra ju  jest jeszcze  5 6  p ro cen t an alfab e tó w . N a  
w si sp o ty k a się o w iele w ięk szy p ro cen t n iż  
w  m ieśc ie .

18 miljonów kobiet niema szans 
wyjścia zamąi*

N ied aw n o u k aza ła  się k siążk a p t. "L a M ai- 
tresse leg itim e* , w  k tó re j au to r G eo rg es A n -  
g u etie p o d aje d o k ład n ą sta ty sty k ę , ty czącą się  
sp raw  m ałżeńsk ich , a w ięc p rzed ew szy stk iem  
śc is łe d an e co d o liczb y k o b ie t, sk azan y ch n a  
sta ro p an ień stw o .

W o jn a zm io tła z p o w ierzch n i z iem i 1 0 m il­
jo n ó w  m ężczy zn . Jeżeli w ziąć p o d u w ag ę , że  
jeszcze p rzed  w o jn ą  b y ł n ad m iar k o b ie t w  sto ­
su n k u d o m ężczy zn , zro zu m iem y , sk ąd w zię ła  
się o lb rzy m ia w p ro st liczb a 1 8  m iljo n ó w  k o b ie t, 
k tó re n ic m ają żad n y ch  szan s  d o  w y jśc ia zam ąź.

T y ? —  to ja też!
Zabawa „Pomorzanki" w zb u d ziła  w ielk ie za in ­

te reso w an ie  —  k ażd y  też ty lk o  o te j zab aw ie  m ó w i, 
a  to  ze  w zg lęd u  n a  to , że  zarząd  czy n i o lb rzy m ie  sta ­
ran ia, b y  zab aw a  w y p ad ła  jak n a jlep ie j. P rzech o dząc  
u licą , p o d słu ch a łem  n astęp u jący d ja lo g :

—  C zy sły szałeś? W  n ied z ie lę zab aw a ,,P o m o-  
rzan k i"! N ie w iesz jak  tam  b ęd zie? C o  m y ślisz?

—  Z p rzy g o to w ań zarząd u w n iosk o w ać m o ż ­
n a , iż b ęd zie to  jed n a  z w ięk szy ch  i lep szy ch  zab aw  
le tn ich !

—  D laczeg o ? —  p rzec ież zab aw y u rząd zan e  
p rzez in n e to w arzy stw a b y ły p rzec ież d o b re .

—  N o , tak ! A le w y o b raź so b ie , co tam  n a te j 
zab aw ie n ie b ęd zie! W szy stk o ! P ró cz ró żn y ch n ie ­
sp o d zian ek  d la  starszy ch , o d b ęd ą  się  tak że  d la  d zie­
c i —  w y ścig i w jed zen iu p lack a , w y ścig i w  w o r­
k ach itd .

—  N iep o d o b n a —  n ie m y śla łem , że co ś d la  
d ziec iak ó w  też tam  b ęd zie . W  tak im  razie b ęd zie  
trzeb a zab rać w n ied z ielę d ziec iac isk a i z żo n ą  

p ó jść n a zab aw ę ,,P o m o rzan k i“ d o ,,Z acisza"!  

A  T y ?

—  Ja  też!

Jarm ark i w  w o jew ó d ztw ie  
P o m o rsk iem

w miesiącu sierpniu 1929 roku.
2 sierpnia:

Grudziądz: b y d lęcy , k o ń sk i.
Lidzbark: b y d lęcy , k o ń sk i.

5 sierpnia:
Święcie: b y d lęcy i k o ń sk i.

6 sierpnia:
Borowy Młyn, p o w . C h o jn ice : b y d lęcy i k o ń .
Skarszewy, p o w . K o ścierzy n a: św iń sk i.
Skórcz, p o w . S taro g ard : b y d lęcy i k o ń sk i.
Wąbrzeźno: b y d lęcy i k o ń sk i.

7 sierpnia.
Lubawa: b y d lęcy i k o ń sk i.

F E R E N C Z JH E R C Z E G

A W A N T U R N IK
P O W IE Ś Ć

Z w ęg iersk ieg o p rze ło ży ł C zesław Ł u k aszk iew icz .
— o—  (C iąg d alszy ).

P ro szę o zn ajm ić p an u H u d so n o w i m o ją w izy tę .
—  O czw arte j ran o ? C h y b a p an zw arjo w al?

—  P an H u d so n jest cz ło w iek iem o śm d ziesięc io le tn im , 
a za tem  n ie śp i ju ż o te j g o d zin ie, g d y ż sta rzy lu d z ie  
c ierp ią n a b ezsen n o ść .

—  W szy stk o to m o źliw re , a le ja p an a i tak n ie za ­
an o n su ję .

—  W łaśc ic ie l teg o d o m u szu k a sek reta rza , a ja  
ch cę się u b ieg ać o to  m iejsce , n ik t zaś n ie m a p raw a  w y ­
m ag ać o d e m n ie , ab y m  d la jeg o p rzy jem n o śc i trac ił p ó ł 
d n ia ro b o czeg o .

M u rzy n , n ie o d p o w iad ając an i sło w a, zab iera ł się  
d o zam k n ięc ia b ram y , lecz m ło d y cz ło w iek w w y tar­
ty m  su rd u cik u o d ep ch n ął g o i w szed ł szy b k o d o o g ro ­
d u . C zarn y p o ch w y cił k an d y d ata n a sek re tarza za  
k o łn ierz , a le w y sze.d ł ź le n a ty m  m an ew rze, g d y ż m u ­
sk u larn y m ło d zien iec p o rw ał w p ó l n ieży cz liw eg o cer­
b era i rzu c ił g o w  sam  śro d ek k lo m b u w sp an ia ły ch ró ż  
b razy lijsk ich .

N ag le o tw arto się jed n o z o k ien p arte ro w y ch , a  
w n iem u k aza ła się g ło w a sta rca siw o w ło seg o .

—  H allo! A tam  co ?
O b cy , n ic n ie o d p o w iad ając , p o śp ieszy ł k u sch o ­

d o m , o tw o rzy ł d rzw i i w szed ł d o p o k o ju , g d zie sied zia ł  
sta ry jeg o m o ść , p y k ając fa jk ę n a d ług im w ęg iersk im  
cy b u ch u .

—  P an H u szt-H u d so n , jeże li się n ie m y lę?
—  f  ak .

—  P an szu k a sek re ta rza?
—  W  k ażd y m  raz ie n ie o czw arte j ran o .
—  M u sia łem się p o śp ieszy ć, ab y u b ied z ew en tua l­

n y ch w sp ó łzaw o dn ik ó w .
S tary o b ejrza ł g o śc ia o d stó p d o g łó w .
H m ... O b targ an y p an jest, jak o sta tn i w łó częga!
M ło d zien iec w zru szy ł ram io n am i.
—  G d y b y m m iał p ien iąd ze , n ie o fia ro w ałb y m się  

d o p o słu g .

—  U m ie p an p o w ęgiersku ?
—  Jestem W ęg rem .
—  T o n iczeg o n ie d o w o d zi. Ja ró w n ież jestem  

M ad ziarem , a p o w ęg iersk u zap o m n iałem . C h o ciaż co  
p raw d a, ja ży ję ju ż o d p ięćd z iesięc iu la t w  A m ery ce. 
C zem  się p an za jm o w ał d o ty ch czas?

—  P ró b o w ałem  w szy stk ieg o . B y łem d en ty stą, ak ­
to rem , tan em istrzem , o statn io zaś stew ard em w n o w o ­
jo rsk im h o te lu W ald o rf-A sto rja .

—  D laczeg o p an stam tąd o d szed ł?
—  C ó rk a w łaścic ie la , m iss K etty zak o ch ała się w e  

m n ie , a ro d z ice je j n ie ch cieli p o zw o lić n a n asz zw ią ­
zek .

S taru szek m y śla ł p rzez ch w ilk ę, w reszc ie w sk aza ł 
n a k rzesło p rzy  b iu rk u :

—  N iech p an siad a . B ęd ę p an u d y k to w ał p o an ­
g ie lsk u a p an n ap isze to p o w ęg iersk u . Jeże li p an to  
p o trafi, to g o p rzy jm ę.

M r. H u szt-H u d so n ro zp o czą ł d y k tat —  n a szczęśc ie  
d o ść p o w o li —  a m ło d y cz ło w iek p isa ł. W reszcie \-  
ry w zią ł d o ręk i zap isan y arku sz i p rzy p atry w ał m u  
się d o k ład n ie .

—  P rzy p u szczam , że u m ie p an p o w ęg iersk u  —  p o ­
w ied zia ł. —  O d d ziś p ro szę p rzy ch o d zić co d zien n ie o  
trzec ie j p o p o łu d n iu . D o o b iad u b ęd ziem y p raco w ali 
w spó ln ie . W y n ag ro d zen ie p ó łczw arta d o lara d zien n ie .  
Jeże li się p an p rzy o d zieje p o rząd n ie , to m o żem y razem  
jad ać.

i—  D o w ieczo ra b ęd ę m iał u b ran ie! — 4 zap ew i 
n cw o an g ażo w an y sek re ta rz.

<—  T eraz m o że p an o d ejść .
—  Z aliczk i zap ew n e n ie d o stan ę?
—  N ie .
S ek reta rz sk ło n ił się i w y szg dł.
W  o g ro d zie o czek iw ał n a n ieg o m u rzy n z w y t 

strzo n ą siek ierą . S ek re tarz m iał za led w ie ty le czasi 
ab y w y rw ać szy b k o g ru b ą ty czk ę i o d p aro w ać ca) 

p rzec iw k o so b ie w y m ierzo n y . N ie zad o w olił się W  
jed n ak i p o często w ał m u rzy n a su m ien n ą sek u n d ą p rz«  
u ch o i zaraz p o tem łu p n ął g o w  b rzu ch zw o d zo o  
k w artą .

S tary p rzyp atry w ał się z o k n a ca łe j aw an tu rze 3 

sp o k o jn y m u śm iech em .
—  Z d aje się , że b y ł tak że i żo łn ie rzem  — » m ru k tó  

p o d n o sem . W  ch w ili, g d y sek re ta rz d o ch o d ził d o sie fl 
k rzy k n ął M r. H u szt-H u d so n d o czarn eg o słu żąceg o :

—  Jim ! za zd ep tan y k lo m b k w ia tó w o d ciągn ę c 
z p łacy p ięć d o laró w .

—  D o b rze, sir! —  o d p o w ied zia ł m u rzy n .
P o tem  p o b ieg ł d o w o d o ciąg u  i w zią ł się d o p rzep is 

k iw an ia p o tłu czo n eg o u ch a . W k ró tce jed n ak zap o m nij 

w id o czn ie o ca lem  za jśc iu , b o g d y p o p o łu d n iu  u k aza ł s» 
w  b ram ie w y stro jo n y sekre tarz , m u rzy n sk ło n ił n w  sl! 
g łęb o k o . M ło dy cz ło w iek o d p o w ied zia ł n a p o zd ro w ię  
n ie ary sto k raty cznem k iw n ięc iem ręk i. S tary H u szi 
H u d so n p rzy g ląd ał się w y tw o rn em u u b ran iu sw o je#  

sek re ta rza .
—  S k ąd p an w zią ł ten su rd u t?
—  O d firm y D u g las za d o lara d zien nie . ., 
—  O p łac i się to w y d aw ać tak ie su m y n a u b ran i®  
—  Z p ew n o śc ią ,g d y ż o b iad , k tó ry z jem  z p an d 1 1 

w art jest zap ew n e p rzy n ajm n ie j p ó łto ra d o lara.
—  A k tó ż za p an em zaręczy ł?  r
—  M iss M aud , g o sp o d y n i szk o ck ieg o p asto ra .1  

(C iąg d alszy n astąp i). ■J''"
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W  W ąbrzeźn ie p lo tku ją że ...
. . . rozpoczną wszyscy, nawet w restaurac­

jach mówić po polsku . . .
. • . ulica Kolejowa ma być w tym roku jesz­

cze wykończona. . .
. . . właściciele kin wąbrzeskich więcej dbać 

będą o moralność młodzieży i nie będą wpuszczać 
młodzieży poniżej lat 18-tu na seanse kinemato­
graficzne, nie dla nich przeznaczone. . .

. . . nie będzie się więcej kąpało psów tam, 
gdzie kąpią się ludzie. . .

Wiadomości potoczne.
Wąbrzeźno, dn ia 31 lipca 1929  r.

OGÓLNE.

— Sprawozdanie z posiedzenia  S ejm iku  pow ia ­
tow ego  podam y  w  jednym  z najb liższych  num erów .

— Pamiętaj drog i C zy te ln iku o te rn , że jesz ­
cze dziś m ożesz u iśc ić przedp ła tę „G łosu W ąbrze ­
sk iego ” na m iesiąc sie rp ień .

—  W  artykule „S ekciarze - H odurow cy ” czy ­
li tak zw any koścó ł narodow y” opuszczony zosta ł 
jeden w iersz w łam ie drug im . U stęp artykułu m a  
brzm ieć : „I tak to jedn i H odurow cy naw iąza li b li­
sk ie  sto sunk i, czy  naw et un ję z sch izm atykam i, k tó ­
rzy  lub ią  nazyw ać się praw osław nym i, a inn i z p lu ­
gaw ym i m arjaw itam i racze j kozłow itam i, k tó rym  

w procesie udow odn iono najok ropn ie jsze b luź- 
n ierstw a i p iek ie lne org je z tak zw anem i zakonn i­
cam i, a naw et z m ało le tn iem i w ychow ankam i.”  
MIEJSCOWE.

— Głodującym na Wileńszczyźnie. N a osta t-  
n iem  posiedzen iu S ejm iku P ow iatow ego , k tó re od ­
by ło  się 29  lipca br., S ejm ik uchw alił w yasygnow ać  
2000 z ł. jako pom oc d la g łodu jących na W ileńsz­
czyźn ie .

— Niezrozumiale! S karżą się nam  czy teln icy , 
że sto jące dorożk i sam ochodow e  w  R ynku , od pew ­

nego czasu n ie jeżdżą a lbow iem w ładze m iały  
w łaśc ic ielom  dorożek  zab ron ić stan ia  na  R ynku . P y ­
tam y się d laczego? D orożk i sam ochodow e pow inny  
ty lko  stać na R ynku , a n ie gdzie indzie j, jest to bo ­
w iem  najlepszy punk t d la kom un ikacji. C zy czyn ­
n ik i, k tó re w ydały to zarządzen ie , n ie w iedzą, że  
is tn ien ie dorożek sam ochodow ych  leży w  in te resie  
ogó łu a tem  sam em  m iasta?

NOTATKI REPORTERA

— Trzydzieści protokółów. osta tn im  tygod ­
n iu spo rządzono trzydzieśc i pro tokó łów za różne  
przek roczen ia.

— Stan bezrobocia. N a te ren ie naszego m ia ­
sta jest obecn ie 37 osób bez pracy .

— Przepity rower. P ew ien znany obyw atel 
z W ielk ich R adow isk , przy jechaw szy do W ąbrzeź­
na , po za ła tw ien iu sw o ich in teresów , spo tka ł się  
ze sw o im i znajom ym i, z k tó rym i ponoć daw no się  
n ie w idzia ł. „T rafunek ” tak i trzeba by ło „ob lać” . 
C hodził tedy  od restau rac ji do  restau rac ji. W  koń ­
cu zab rak ło m u p ieniędzy na p ic ie . A le od czego  
rozum  —  pom yśla ł sob ie —  p ić będę dale j —  bo  
row er zastaw ię . Jak m yśla ł, tak (z rob ił. „Z acny  
gość” urżnął się jak n iebosk ie stw orzen ie . P o w y ­
trzeźw ien iu uprzy tom ił sob ie, że m iał przec ież ro ­
w er. P oszed ł w ięc na P osterunek P o lic ji i zam el­
dow ał .... kradzież row eru .

D ochodzen ia w ykazały jednakże, iż row er zo ­
sta ł przep ity  —  a n ie sk radziony . —  „Z acny gość ”  
om al by łby się dosta ł, za w prow adzen ie w ładzy w  
b łąd do pak i. S praw ę oddano do S ądu .

— Straszna śmierć dziecka. P rzed  k ilku  dn ia ­
m i donosiliśm y  o trag icznej śm ierc i ch łopczyka śp . 
S osnow sk iego , dziś m am y do zano tow an ia drug i, 
podobny w ypadek . W  pon iedziałek po po łudn iu , 
przez u licę P o lną prze jeżdżał w óz, do k tó rego by ł 
przyczep iony w alec do ub ijan ia kam ien i. B aw iące  
się na u licy dziec i, w ieszały  się w alca . W  pew nej 
chw ili, 9-le tn ia  A nna S chachn itow ska  podczas uw ie ­
szan ia się w pad ła w  przód w alca tak n ieszczęśli-
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w ie, że zm iażdży ła g łów ę. N a krzyk n ieszczęśliw e ­
go dziecka zb ieg li się ludz ie i w yciągnęli je z pod  
w alca . W sku tek zgn iecen ia g łow y , dziecko  w  prze ­
c iągu dw óch godzin zm arło .

O sta tn ie dw a n ieszczęśliw e w ypadk i, zaszłe  
w naszem  m ieśc ie n iech  będą groźncm  ostrzeżen iem  
d la rodziców i w ychow aw ców . N a dziec i należy  
w ięcej uw ag i pośw ięcać , by n ie la ta ły po u licach , 
gdzie n iczego dobrego się n ie nauczą , a przynoszą  
czasam i rodzicom  w iele u trap ien ia  i tro sk .

Ulice służą dla ruchu kołowego — a nie są 
przeznaczone na miejsce zabaw dla dzieci!

— Usitowane rozbrojenie policjanta. O negdaj 
w ieczo rem  na u licy  indyw idua  z pod c iem nej gw ia­
zdy , k tó rych n ie brakn ie w  W ąbrzeźn ie, usiłow ały  
rozb ro ić  posterunkow ego  p . T . K ., gdy  ten  zam ierza ł 
odprow adzić nałogow ego p ijaka, w ypraw ia jącego  
burdy na u licy , do aresztu . Z a p ijak iem  u ję ło się  
k ilka jego kom panów , przyb iera jąc groźną po ­
staw ę i chcąc rozb ro ić po licjan ta . T en , w  obron ie  
w łasnej w ystrze lił z brow n inga w pow ie trze. K il­
ku  z napastn ików  uciek ło  —  jednego  odprow adzono  
na P osterunek . —  D ziw ić się należy , że tłum , sk ła ­
dający się z oko ło 500 osób n ie przyby ł stróżow i  
bezp ieczeństw a z pom ocą. O t, m asz do lę policjan ­
ta , k tó rego się n ienaw idzi za to , że w ykonu je su ­
m ienn ie sw o je obow iązk i. T acy są dziś ludz ie , i ta ­
ką nag rodą darzą zasługę .

KOMUNIKATY

— Wyprzedaże. Izba P rzem ysłow o-H and lo­
w a w  G rudziądzu przypom ina R ozporządzen ie R a ­
dy M in istrów  z dn . 14 . m arca 1928r. o w yprzeda ­
żach  dokonyw anych  w  obrocie hand low ym  (D z. U st. 
R . P . N r. 41 , poz . 395).

W yprzedaże posezonow e i inw en tarzow e m o ­
gą być dokonyw ane bez spec ja lnego zezw o len ia a  
jedyn ie na zasadzie zaw iadom ien ia dostarczonego  
w ładzy przem ysłow ej I. in stanc ji (S taro stow ie po ­
w iatow i i M agistra ty ) m iast T orun ia i G rudzią ­
dza). W  zaw iadom ien iu  należy  w ym ien ić ilo ść i ro ­
dzaj tow arów  pod legających w yprzedaży i okres, 
w  przec iągu k tó rego  m a się ona odbyw ać, oraz da ­
tę osta tn ie j w yprzedaży . S p is m a zaw ierać ty lko  
artyku ły charak terystyczne d la ub ieg łego sezonu .

W yprzedaże  posezonow e  odbyw ają się dw a ra ­
zy do roku w  styczn iu i lu tym , w  lipcu i sie rpn iu  
i trw ają norw aln ie 10 - 14 dn i.

Inne rodzaje w yprzedaży , a m ianow icie w y ­
przedaże likw idacy jne , m ające na ce lu likw idację  
przedsięb io rstw a z przyczyn np . śm ierć przedsię ­
b io rcy , zw in ięcie  przedsięb io rstw a, prze jśc ie w  inne  
ręce , przesied len ie przedsięb io rcy , w ypadk i żyw io ­
łow e i t. p . m ogą się odbyw ać ty lko  na m ocy spec ­
ja lnego zezw o len ia w ładzy przem ysłow ej I in st., 
k tó ra decydu je po w ysłuchan iu  op in ji zrzeczeń  go ­

spodarczych (Izby P rzem ysłow o-H and low ej, Iz ­
by R zem ieśln iczej lub w  raz ie braku op in ji w  c ią ­
gu 14 dn i, z je j pom in ięc iem .

W  ce lu skon tro low an ia , czy w yprzedaże  odby ­
w ają się zgodn ie z przep isam i zarządzane będą  
spo radyczne rew iz je .

T ak  zw ane „b ia łe tygodn ie” , „ tan ie dn i” i t. p . 
należą do zw yk łych ce lów rek lam ow ych i n ie są  
ob ję te om a  w ianem R ozporządzen iem .

P rzek roczen ia n in ie jszego rozpo rządzen ia bę ­
dą karane sto sow n ie do ustaw y o zw alczan iu n ie ­
uczciw ej konkurencji, (w dn iu 8 sie rpn ia 1926 r. 
D z. U st. R . P . N r. 84 , poz . 749).

Z POWIATU.

— Walycz. (Z abaw a m łodzieży ). W  nadcho ­
dzącą n iedzie lę , 4 sierpn ia urządza tu tejsze S to ­
w arzyszen ie  M łodzieży  M ęsk ie j zabaw ę le tn ią  w  le - 
s ie (ko ło „Z ab ijaka” ). P odczas zabaw y będzie w ie­
le różnych n iespodzianek . W stęp na po lankę leś­
ną 1 z ło ty —  d la cz łonków bra tn ich tow arzystw  
za okazan iem  leg itym acy j 50 groszy . O liczny u- 
dzia ł obyw ate lstw a w zabaw ie prosi Z arząd S to ­
w arzyszen ia . W  razie n iepogody zabaw a odbędzie  
się w  następną n iedzie lę .

— Zaskocz (P arce lac ja m ają tku). Z osta ła og ło  
szona parce lac ja m ają tku państw ow ego Z askocz . 
Z głoszen ia  o  nabycie  z iem i z tego  m ają tku  przyjm u­
je się do dn ia 24 , 8 . 29 Z głoszen ia m uszą być w y ­
p isane na druku odpow iedn ie j fo rm y i nadesłane  
lub doręczone do P ow iatow ego U rzędu Z iem sk ie ­
go  w  T orun iu , u l. S ienk iew icza 29 . D ruk zg łoszenia  
m ożna  o trzym ać  bezpła tn ie  w  P ow . U rzędach  Z iem ­
sk ich ; osady  będą z budynkam i n iekom ple tnem i lub  
bez budynków . W ielkość osad za leżną ’jest od ja ­
kości g leby . S zacunek  osad będzie usta lony  w  m yśl 
przep isów  obow iązu jących  w  M in isterstw ie R efo rm  

R olnych .

—  R yńsk. (W yzw oleńcy ). S tronn ictw o L u ­
dow e „W yzw olen ie” będące jak w iadom o na „pan  
bra t” z kom un istam i, w  naszej oko licy zysku je co ­
raz w ięcej zw o lenn ików . O  ile w eźm ie się procen ­
tow o , to „w yzw oleńców ” jest tu przesz ło 30% w  
sto sunku  do  innych  organ izacy j. N a jednem  z zeb rań  
„W yzw olen ia" pose ł tegoż , podburza ł ro ln ików  do  
n iep łacen ia ren ty osadn icze j, dodając , iż W yzw o ­
len ie dąży do tego , by w ogó le n ie p łacono ren t, 
an i w ogó le podatków .(!!!) —  C iekaw i jesteśm y ,
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czy po przep row adzen iu odnośnej uchw ały , od ­
nośny  krzykacz będzie pob iera ł pensy jk i pose lsk ie?

— Orzechowo. Z akończen ie roku szko lnego ). 
W  sobo tę 20 ubm . odby ło się zakończen ie roku  
szko lnego . P o U roczystem  nabożeństw ie , odpraw io - 
nem  w  tu te jszym  kośc iele , odby ło się w  szko le roz ­
dan ie św iadectw .

— Książki. (Z eb ran ie K ółka R oln iczego ). U b. 
n iedzie li odby ło się zeb ran ie K ółka R oln iczego , ha  
k tó re przyby ł in struk to r ro lny p . M alkiew icz z  
W ąbrzeźna. Z ebran ie , na k tó re przyby li liczn i goś ­
c ie i cz łonkow ie , zagaił prezes  ^P o  sp ra ­
w ozdan iu delegata na W alne Z ebran ie P . T . R . w  
T orun iu , zab ra ł g łos in struk to r ro lny p . M ., k tó ry  
w  kró tszem  przem ów ien iu  w skazał na kon ieczność  
stw orzen ia w ielk ich organ izac ji ro ln icze j i korzyś­
c iach w ynikających z takow ej.

S zeroko om aw iano  poruszoną przez p . in struk ­
to ra  sp raw ę  spo lszczen ia  w iększych  zak ładów  prze ­
m ysłow o  - ro ln iczych . P o  dyskusji jednog łośn ie przy  
ję to  pro jek t p . in struk tora  —  za łożenia po lsk ie j od ­
tłu szczam ! m leka w K siążkach . O becny na zeb ra ­
n iu  p . Ż uraw sk i z Jaran tow ic , zobow iąza ł się w  naj­
b liższych dn iach od tłu szczarn ię urządzić . N ależy  
zaznaczyć , iż K olko  R oln icze w  K siążkach  w ykaza­
ło w ielką spo isto ść organ izacy jną  oraz dużo dobre j 
w oli i in icja tyw y w zw alczan iu n iem czyzny .

— Łopatki (Z eb ran ie K ółka R oln iczego ). W  
n iedzie lę, dn ia 28 lipca br. odby ło się zeb ran ie K ół­
ka R oln iczego , w  k tó rem  w zią ł udzia ł rów n ież in ­
struk to r ro lny  p . M alk iew icz . Z pow odu  odbyw ają ­
cego się w  tym  dn iu odpustu , liczba cz łonków n ie  
by ła taką jaką się spodziew ano. R efera ty  o po trze ­
bach stw orzen ia organ izac ji ro ln icze j o w iększym  
zak resie  oraz  o  spo lszczen iu  przem ysłu  ro lnego , w y ­
g łosił in struk to r pow ia tow y p . M alk iew icz ; rów no ­
cześn ie naw ołu jąc do poparcia po lsk ie j m leczarn i 
w Jaran tow icach , jedynej po lsk ie j p laców ki w o-  
ko licy . P o dyskusj, w k tó re j szeroko om aw iano  
sp raw ę dostarczan ia m leka do now ej po lsk ie j m le ­
czarn i, zeb ran ie zam kn ię to .

— Jarantowice. (P o lska m leczarn ia). Z dn iem  
1 sie rpn ia br. uruchom iona zostan ie przez p . Ż u ­
raw sk iego m leczarn ia , w ykup iona (p rzez tegoż z  
rąk n iem ieck ich . P rócz uruchom ien ia m leczarn i w  

Jaran tow icach , p . Ż uraw sk i w najb liższych  
dn iach urządzi w  K siążkach  od tłu szczarn ię m leka . 
P anu Ż uraw sk iem u życzym y jaknajlepszego pow o ­
dzen ia w  in te resach .

Z NASZEJ DZIELNICY.
— Wieldządz (S traszna burza). Z a k ilkase t 

ty sięcy z ł. szkód w yrządził w dn iu 23 bm . oko ło  
godz . 5 po po ł. przec iągający straszny huragan  
z c iężk im  i c iąg iem  b ic iem  p iorunów  i strum ien iam i 
deszczu —  tak w naszej jako też i w sąsiedn ich  
w ioskach w schodn ie j częśc i pow ia tu  chełm ińsk iego ' 
w  B łędow ic , P ląchaw kach , D ąbrów ce, K otnow ie i in  
nych .

S zalony w icher pow yw racał stodo ły , pozryw ał 
dachy z budynków , po łam ał p ło ty*  i drzew a pooba- 
la ł kom iny i narob ił dużo innych szkód .

W  K otnow ie uderzy ł p io run w  dom  osadn ika  
B uscha zag łusza jąc na k ilka chw il m ieszkańców . 
P ó ł budynku  się spa liło , drugą po łow ę zdo ła li ura ­
tow ać szybko nadb ieg li sąsiedzi jako też m ieszkań ­
cy gm iny K otnow a i innych w iosek , k tó rzy za ję li 
się szybką akcją ra tunkow ą do chw ili przybycia  
S traży P ożarnej z P łużn icy , k tó re j udało się pożar  
z lokalizow ać.

Z w ielk iem uznan iem należy w yróżn ić k ilka  
osób , k tó re m im o u lew nego deszczu i silne j burzy  
n ie om ieszkali posp ieszyć na ra tunek i za jąć się  
sp rężyśc ie  akcją ra tunkow ą. O sobam i tem i są : P an ­
na S em pruchów na, uczenn ica S em inar jum naucz , 
w  B ydgoszczy (có rka osadn ika p . S em pru w  K ot­
now ie), P an Jan D ąbrow ski, inw alida w ojenny w  
W ieldządzu , P an M . L em ke leśn iczy baw iący na  
w akacjach w  K otnow ie , osadn ik p , H ehnel z K ot­
now a i inn i,
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Z CAŁEJ POLSKI.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
—  B iłgora j. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(S tra sz n y  c z y n  se k c ia rz a ).  

P o s te ru n e k  P o lic ji P a ń s tw o w e j w  Ł u k o w e j p o w . 
b iłg o ra jsk ie g o  w y k ry ł w e w si  C h m ie le k , iż ta m ­
te jsz y m ie sz k a n ie c M a c ie j B u c z e k p o z b a w ił 
w o ln o śc i sy n a sw e g o  B u c z k a  W o j'- 
D o c h o d z e n ie  u s ta liło , że M a c ie j B u c z e k  z a m k n ą ł 
sy n a sw e g o  W o jc ie c h a  w  c ie m n e j k o m ó rc e  p rz y  
s to d o le , z n a jd u ją c e j s ię w  p e w n e m  o d d a le n iu  o d  
d o m u m ie sz k a ln e g o , rz e k o m o d la te g o , ż e sy n  
m ia ł z d ra d z ać c h o ro b ę u m y s ło w ą . W o jc ie c h  
B u c z e k p rz e b y w a ł w  k o m ó rc e  z a m k n ię ty o k o ło  
3 m ie s ię c y i p rz y k u ty b y ł ła ń c u c h e m  d o  śc ia ­
n y  z a n o g ę . U w ię z io n e g o  w y p u sz c z o n o  n a  w o l­
n o ść , z a ś o jc a je g o  z a a resz to w a n o  i p rz e k az a n o  
w ła d z o m  są d o w y m .

—  Jab łonna. (T ra g ic z n a z a b a w a w  p o ­
g rz e b ) . W  Ja b ło n n ie k ilk o ro  d z ie c i b a w iło  s ię  
„ w p o g rz e b * . A le k san d e r S y p n ie w sk i, la t 7  
w y k o p a ł w  o g ro d z ie g łę b o k i d ó ł i p rz e b ra ł s ię  
z a k s ię d z a Z m a rłą u d a w a ć m ia ła o  2 la ta  
m ło d sza o d  n ie g o M a rja Z a w a d z k a , k tó ra ja k o  
z m a rła p o ło ż y ła  s ię  d o  g ro b u . C h ło p c zy k p rz y ­
sy p a ł ją z ie m ią . D z ie w c z y n k a  p ra w d o p o d o b n ie  
z a d u s iła b y  s ię , g d y b y n ie sz y b k a p o m o c są s ia ­
d ó w . O d g rz e b a n o ją i o c u c o n o . S ta n je j n ie  
b u d z i p o w a ż n ie jsz y c h o b a w .

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI

— ,,Zalnteresoivane^u . P o ru sz o n ą p rz e z P a ­
n a sp raw ą ju ż z a ję liśm y  s ię . W e d łu g  s ta tu tu  K a t. 
S to w . M ło d z . d o te g o ż S to w a rz y sz e n ia m o g ą n a ­
le ż eć ty lk o  k a to licy . G d y  k to ś z n a jd u je s ię w  S to ­
w a rz y sz en iu  o  p rz ek o n a n iac h  n ie k a to lic k ic h  —  n a ­
le ż y  d a ć  m u  d o  z ro z u m ie n ia , iż p o b y t je g o  w  S to w , 
je s t z b y te c z n y .

 

R U C H  T O W A R Z Y S T W

— Baczność Sokoli! Z b ió rk a  ć w ic z ą c y ch  w  p ią ­
te k  2 . 8 . 2 9 . o  g o d z , 7 w iec z . n a  p la c u  p rz y  S o k o ln i.

 

U
U li

6 3 1 ^ 0 2 6 5 4 ^ 3 4
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= -=  W Ą B R Z E Ź N O
urządza  w n iedzie lę , dn ia 4-go sierpn ia 1S 29 
w ogrodzie „ZA C IS ZE ** daw nie j „S trze ln ica**

M
l ACISZc  * daw nie j „strze ln ica

t  m n w i  I I
$

P R O G R A M

G o d z . 1 .3 0 : P o c h ó d z o rk ie s tra n lica m i m ia s ta .
„  2 ,0 0 : R o z p o c zę c ie z a b a w 'y . P o d c z as fe z ab a w y u ro z m a ­

ic e n ia ja k : lo te r ja fan to w a z w a rto śc io w e m i fa n ta ­
m i, k o ło  sz c zę śc ia , s trze la n ie  d o  ta rc z o c en n e  n a g ro ­
d y , p o c z ta ja p o ń sk a , rzu c an ie d o  ta rcz y . D la d z iec i : 
w y śc ig i w  je d z e n iu  p la ck a , w y śc ig i w e w o rk ac h , w y ­
śc ig i z ja jk ie m  i w ie le in n y c h n ie sp o d z ian e k .

G o d z . 1 0  0 0 : W y m arsz z o rk ie s trą n a sa lę p . K a cz y ń sk ie g o ;  
ta  m  zg

ZA B A W A TA N E C ZN A
P o d c z a s z a b a w y w  o g ro d z ie K O N C E R T

O  ła sk a w e  p o p a rc ie S z a n . O b y w ate ls tw a p ro s i  

ZA R ZĄ D

B . B eyger sekretarz. Fr. S zeliga prezes, A . M urzyński wiceprezes 

 

PRZETARS PRZYMUSOWY
D n ia 3. 8. 29 r. o godzin ie 4  

po pof. sp rz e d a w a ć b ę d ę w d ro d ze  
p rz e ta rg u  p rz y m u so w eg o n a jw ięc e j d a ­

ją c e m u  z a g o tó w k ę u p . Franciszka  

B arana w U ciążu

I pow ózkę, 10 tuczn ików i I 

w óz roboczy.

G łów czew ski k o m .  są d . w  W ą b rz e ź n ie

K R O S N A
i d o b rz e u trz y m a n y  

ma n e ż 
sp rz ed a  

LA N G E , C zystochleb

Ogl&szajele w Glosie Wąbrz

N a le ż y  z a b ra ć w sz y stk ie rz e c z y n a le ż ąc e d o T o w . 
ja k m u n d u rk i, k o sz u lk i, sp o d n ie d łu g ie i k ró tk ie ,  
o ra z p le c a k i i m e n a ż k i. P rz e p ro w a d z o n y z o s ta n ie  
a p e l i d o k ła d n e z b a d an ie k a rty m u n d u ro w e j. O -  
b e cn o ść w szy s tk ich z a in te re so w a n y c h w y m a g a n a . 
Czołem! Zarząd.

— W ąbrzeźno . W  ś ro d ę , d n ia 3 1 . l ip c a 1 9 2 9 o  
g o d z . 8 . w iec z . o d b ę d z ie s ię w  sa lce w ik a rjó w k i z e b ra ­
n ie  k o m ite tu  n a p rzy jc ie  K s. B isk u p a : n a  p o rzą d k u  o b ra d : 
sp raw o zd a n ie f in an so w e i u d z ie le n ie a b so lu to riu m  i z li­
k w id o w a n ie k o m ite tu . N a p o w y ż sz e z e b ran ie z a p ra sza .

K s. P ro b o sz c z .
— W ąbrzeźno . B aczność B ractw o S trze leck ie. 

Z w y k le z e b ra n ie B ra c tw a o d b ę d z ie s ię w  p ią te k d n ia  
2 . o g o d z . 8 -m e j w iec zo rem w S trze ln ic y . N a p o ­
rz ąd k u o b ra d sp ra w a lo te r ji . B ez w zg lę d u n a i lo ść  
z e b ra n y c h  u c h w 'a la z a p a d a . Z a Z a rz ąd : G ło w a ck i.

—  B A C ZN O .Ć ! L e k c je śp ie w u  T o w a rz y s tw a Ś p iew u  
M ło d z ie ż y Ż e ń sk ie j Ś w . C ec y lji w  W ą b rz e źn ie o d b y w a ć  
s ię b ę d ą w e w to rek i p ią te k o g o d z . 8 -m ej w ie c zo re k  
w  sa lc e w  w ik a rjó w c e . Z A R Z Ą D .

NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 

w POZNANIU.
N o to w an ia o fic ja ln e z d n ia 2 7 . V II. 1 9 2 9 r .

1 0 0  k g . w  ła d u n k ac h  w a g o n o w y c h  p a ry te t P o z n a ń .

Ż y to  2 4 ,0 0 -2 5 ,0 0
P sz e n ica  4 8 ,0 0  —  4 9 ,0 0
Ję c z m ie ń iw   2 8 ,0 0  —  2 9 ,0 0
Ję c zm ie ń b ro w . . . . . . .. . . 0 0 ,0 0 — 0  ',0 0
O w ie s . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 2 5 ,5 0 — 2 6 ,5 0
M ą k a ż y tn ia 6 5 ° /o w l  — - -- -- -- .
M ą k a  p sz e n n a  6 5 %  z w o rk . 7 4 ,0 0 — 7 8 ,0 0
O trę b y  ż y tn e . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 1 9 ,5 0 — 2 0 ,5 0
O trę b y p rze n n e  2 2 ,0 0 — 2 3 ,0 0

TARGOWICA MIEJSKA POZNAN.
U rz ęd o w e  s tw ie rd z e n ie  k o m is ji n o to w a n ia c e n

z d n ia 2 5 . V II. 1 9 2 9 r

P ła c o n o z a 1 0 0 k g . ż y w e j w a g i:

B y d ło :
8 .  S ta d n ik i:

a )  p o ła o m ięs is te , w y ro s łe n a jw y ższ e j  
w a rto śc i rz eź n ie i . . . . . . . .• . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 5 2 — 1 5 6

b )  p e ln o m ię s is te m ło d e  1 4 0 — 1 4 8
c )  m ie rn ie o d ż y w io n e m ło d e i d o b rz e  

o d ż y w io n e s ta rsz e  1 2 0 — 1 2 8

W  środę, dn ia 31. 7. o g . 8.15 w ierz,, w czw artek , dn ia 1. 8. o go ­
dzin ie 8,15 , w  p iątek, d-ua 2. 8. o godzin ie 8,15 w ieczorem  
u k a ż e s ię p o tę żn y  f ilm , k tó ry  z n a d z w y c z a j w ie lk ą p o p u la rn o śc ią  
c iesz y ł s ię w e w sz y s tk ic h k ra ja c h e u ro p e jsk ich , g d z ie w y św ie ­
t la n y  b v ł ty lk o  w  p ie rw szo rzę d n y ch  k in ac h , a  z a in sce n iz o w a n y  p o ­
d łu g  g ło śn e j p o w ieśc i  Jo h n a  C u iley a . P o s tra ch  m ias ta C a p is tran o .

- ==■ .= Film ten, którego długość wynosi 3.500 metrów nosi tytuł = = -.7 — -

  

:?eterg prymusów?

$

0

l ia 2. 8. 29 r. @ godzin ie 12  i w
. sp rz e d aw a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e -  

i ta rg u p rz y m u so w e g o n a jw ięc e j d a ją c e -  
■m u z a g o tó w k ę w m o je m  b iu rz e p rz y |n  
•u lic y H a lle ra 1 0  X

I skrzypce z fu tera łem

Kefflornik sądowy Wabrzeżąo
W ydzia ł P ow iatow y w W ą- 

ib rzeżn ie o g ła sz a n in ie jsz em

K 0H K H B S  
’na stanow isko badaczy m ięsa  

i na obw ody w ie jsk ie K urkocin ,

K ró l. N ow aw ieś i R yńsk.

O d k a n d y d a tó w  w y m a g a n a  je s t z n a ­
jo m o ść p o trz e b n y c h te o re ty c z n y c h i 
p ra k ty cz n y c h  w ia d o m o śc i z z a k resu  b a ­
d a n ia  m ię sa i try c h in o zn a w s tw a  n a p o d ­
s ta w ie p rz eb y te g o k u rsu  w  te j d z ie d z i­
n ie z o d p o w ie d n im  e g z a m in e m , u d o w o ­
d n io n y m  św ia d e c tw em  K o m is ji e g z a m i ­
n a c y jn e j.

U b ie g a ją c y  s ię  o  p o w y ż sz e s ta n o w i­
sk a z e c h c ą z ło ż y ć o fe rty W y d z ia ło w i  
P o w ia to w e m u w  W ą b rz e ź n ie  n a jp ó źn ie j 
d o d n ia 1 5 . V 1 1 1 . 1 9 2 9  r .

O fe rty n ie u w z g lę d n io n e p o z o s ta n ą  
b e z o d p o w ie d z i.

P rzew . W ydzia łu P ow iatow ego

D r. E . P rądzyński, S ta ro s ta  P o w .

K upuję sta le w szelk ie

D om  su i~ow e skóry
parterow y

4 p e k o je i k u c h n ia o raz  
3 /4 m o rg a o g ro d u  w u l.  
W o ln o śc i 3 1 ta n io n a  

sp rz ed a ż .

—  p o  n a jw y ż sz y ch c e n a c h d z ien n y c h —  

FE LIK S W IS N IEW S K I
T e ł. 1 3 8 o b o k  a p tek i T e l 1 3 8

ZG U B IO N Ą  
książkę w ojskow ą  

unieważniam 
P . D eskow ski 

C zystoch leb

Cielęta
d )  n a jp rz e d n ie jsz e c ie lę ta  tu c zn e  1 9 0 — 2 ''O
e )  ś re d n io tu c z o n e c ie lę ta  i n a jp rz e d . s sa k i  . 1 7 6 — IS O
c j m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta i d o b re s sa k i . . . 1 5 0 — 1 6 6
d ) l ic h e s sa k i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . — 1 4 0

Jałówki i krowy
f )  p e łn o m ięś . w y tu c z  k ro w y n a jw . w a rto śc i  rz e ź n  e j 1 5 2 — 1 5 6  

b ) p e łn o m ies . w y tu c z . k ro w y m n ie j d o b re m ło d e n a j.

w a rt, rz e ź n e j d o  la t 7  1 4 0 — 1 4 8

g )  s ta rsz e w y tu c z . ja łó w k i i k ro w y . . . .  1 3 0 — 1  ? 9

h )  m ie rn ie o d ż y w io n e  k ro w y  i ja łó w k i . . . 1 0 0 — 1 0 6

i)  l ic h o  o d ż y w io n e  k ro w y  i ja łó w k i . . . .  7 0 — 9 0

Opasy chlewne:

Owce
j)  ja g n ię ta tu c z n e i m ło d sz e sk o p y tu c z n e . . 1 2 4  — 1 3 0

k )  s ta rsz e sk o p y tu c z n e , l ic h e ja g n ię ta tu c z n e i d o b rze  

id ź y w . m ło d e o w c e . . . . . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . 1 0 6  —  1 1 8

l)  m ie rn ie o d ż y w io n e sk o p y  i o w c e  0 0 0 0 0 0

Ś w in ie

m ) p e łn o m ie sis te  o d  1 2 0 d o 1 5 0  k g . ż y w , w a g i 

c ) p e łn o m ię sis te o d  1 0 0  d o  1 2 0  k g . ż y w , w a g i 

d ) p e łn o m ię sis te o d  8 0 d o 1 0 0 k g , ż y w , w a g i 

e ) m ię sis te św in ie p o n a d 8 0 k g . . . .. . . .. . . .. . . .. . . ..

n ) m a c io ry i p ó ź n e k a s tra ty . . . . .
it'll"*1—■«««:

2 5 2 -2 5 8

2 4 8 — 2 5 2

2 2 8 -2 3 4

1 9 6 -2 4 0

POZNAĆ CAŁĄ POLSKĘ WSPÓŁCZESNĄ!

ZWIEDZIĆ WYSTAWĘ W POZNANIU — TO

PBitt W Wffl! 
D ru k i n a k ła d : „ G ło s W ą b rz e sk i” B , S z c z u k a , W ą b rz e ź n o  

R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y : B o le sła w S z c z u k a W ą b rze ź n o  

Z a d z ia ł o g ło sz eń R e d a k c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia ln o śc i.

 

W ro li ta je m n ic ze g o  m śc ic ie la Z O R P Y  w y s tę p u je n iez ró w n a ­
n y  d o tąd  s .k to r św ia to w y D ouglas Fairbanks.

C eny zn iżone. P arter 50— 75 gr, balkon i loża 1 zł.
W o b ec te g o , ż e n a p o w y ższ y f ilm  d o z w o lo n e  je s t u c zę sz ­
c za n ie  in ło d d z ież <  u rz ąd z a m y  specja lne  przadstaw ienie  d la  
D ZIE C I j M ŁO D ZIE ŻY 'w czw anek o godzinie 5 po poł. 

 W stęp na pow yższe przedstaw ienie w szystk ie m iejsca
50 groszy , balkon 75 gr.

N ax n^  ZDTBEMPOŻABÓW
(La grande epreuve) film  zw any „W ie lką  paradą  Francji**

©
©

c

©  
c  
©

K IN O -TE A TR
D w ór W ąbrzeski

W  czw artek i p iątek , dnia 1 i 2  
sierpn ia o godzin ie 8,30 w iecz.

Ciao dalszyI Zakontzenis! 

U  P IK O W f  C O  
H-ga i ostatnia serja 

10 akt. pod ty tu łem

P iiE ltlG ń s lw o z ło ta

o

©  
©

©
©

W  ro li g ld 'w n e j W iliam  jD esm ond  

A k c ja ro z g ry w a ^ s ię w  L u iz ja n ie .

C eny zn iżone  

w szystk ie m iejsca na  
sali 50  gr balkon  75  gr.

©  
©  
©

P rzedstaw ien ie d la dziec i ty lko  
w  czw artek o godz. 4 po po ł. 

oo 
N astępny program  

G0Ł60TA MIŁOŚCI

©  
©  
©  
©  
3

i o trze b n a  z a ra z  starsza  

KUCHARKA 
P aszottow a  
sk ład  rze źn ic k i  

Wózek 
d la c h o ry ch d o n a ­

b y c ia  
u l. W olnoS ci 8


